
! PRZEDPŁATA na „Dziennik Robotniczy“ wynosi: Na wszy- 
g stkich pocztach w Niemczech kwartalnie 2,40 rnk. Z odnosze- 
; niem do domu 2,82 mk. U kolporterów miesięcznie 85 fen. 
S Z ekspedycji pod opaską (w Niemczech i Austro-Węgrzech) 
: miesięcznie 1,45 mk., kwartalnie 4.35 mk., (za granicę) mie-
5 sięcznie 2 mk., kwart. 6 mk. — Pojedynczy numer 10 fenigów.
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„Gazeta Robotnicza".

„DZIENNIK ROBOTNICZY“ wychodzi codziennie 
:: :: :: z wyjątkiem niedziel i świąt :: :: ::

CENA OGŁOSZEŃ Za wiersz petytowy jednotomowy lub jego ; 
miejsce lSfenigów. Za reklamy dwułamowe 50 fenigów. Na czę- : 
ściej umieszczane ogłoszenia udziela się stosowny epust. E 
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0 kandydaturę 
w Katowicko-Zabrskiem.

Bez reklamy, -bez hałasu, cicho, skrom­
nie wita prasa hakatystyczna nową kan­
dydaturę niemiecko-hlakaty styczną w Ka- 
tpwicko-zabrskiem. Przeczuwając, że ona 
być może sukursem nie lada przeciw pol­
skości, nie budzi wszechnicmiecka prasa po­
dejrzenia przedwczesnego u Polaków, lecz 
notuje kandydaturę z zadowoleniem. Kal­
kuluje słusznie, że kandydatura Heinricha 
Loefflera, przeciwstawiająeh się kandydatu­
rze Biniszkiewicza, rozdwoi radykalne sze­
regi polskie i podniesie szanse wyborcze, 
chociaż nie zwycięstwa w pierwszym pocho 
dzie, to co eonajmniej dostania się hakaty sty 
w ścisłe wybory z kandydatem narodowo- 
polskim.

Kandydatura Heinricha Loefflera, po­
stawionego świadomie z wolą zarządu par­
tyjnego i z presją na zależnych delegatów, 
mówiących po polsku, (aczkolwiek delega­
ci w myśli por uczonych im przez towarzy­
stwa miejscowe instrukcji przeciw niej pro­
testowali) — ma w dalszym ciągu do koń­
ca doprowadzić politykę, wytkniętą na zje­
ździć w Jenie. 1 doprowadzić wbrew woli 
tych członków walferajnów i towarzystw w 
Katowicko-zabrskiem, którzy domagają się 
na zebraniach kandydata, mówiącego po 
polsku, znającego stosunki górnośląskie i 
zżytego od dawna z ludnością.

Przyjrzyjmy się kandydaturze Loeffle­
ra bliżej z punktu widzenia 1. socjalhaka- 
tystycznego i wszechnićmiecklego i 2. pol­
skiego.

Nie wchodząc bynajmniej w historję 
uchwały jenajskiej, (stwierdzamy fakt sam 
uchwały. Kongres jenajski uwierzył Hoer- 
singowi i k on sortom, nie badając przyczyn, 
nie wchodząc w trudne stosunki śląskie. 
Dla niego głos Bruhnsa, że uchwała jenaj­
ska zniweczy długoletnią pracę, był gło­
sem, poniekąd sympatyka polskiego ruchtu, 
który nic nie wart wobec doświadczonego 
prowodyra niemczyzny Hoersinga.

Z uchwałą jenajską wdała się part ja 
niemiecka na karkołomny eksperyment, 
który myślała bez wszystkiego szczęśliwie 
doprowadzić do końca siłą, przewagą, mo­
cą.

Pomijamy zjawienie się Brauna, Bau­
era, zastępców generalnej komisji na Ślą­
sku, pomijamy isądy inkwizycyjne prawo­
wiernych socjalhakatystów, naciskiem, na 
żołądek itd., naganiających polskich rene­
gatów na łono jedynie zbawiennego sobo­
ru jenajskiego.

Początkiem, roku obecnego przystąpiła 
niemiecka part ja do „świadomej intensy­
wnej pracy" zgniecenia PPS. i przeprowa­
dzenia konsekwentnie uchwały.

Gdy dane, nam udzielone z kół infor­
macyjnych nas nie mylą, to poświęcono na 
samym początku olbrzymie sumy (około 
200 tysięcy marek) na instalację drukarni, 
reklamę gazety, na funkcjonariuszy partyj­
nych i rozpoczęto amerykańską reklamą a- 
fiszować śmierć PPS. a zmartwychwstanie 
jedynie zbawiennej socjal ha kuty. Zarząd 
parłji posłał Lak olbrzymie sumy na Śląsk, 
że jak Anderseh sam przyznał, gdy żąda­

no w wlał ferajnie sprawozdawcy) nie mo­
żna leżeć wciąż na kieszeni berlińskiej.

Jasne jest jak na dłoni, żc kasjer za­
rządu, któremu sukcesy na Śląsku przedsta­
wiono >vnajróżowszym świetle, isię niecier­
pliwi, że widzieć chce dzień, w którymi 
tak Freie Presse jak wal ferajny śląskie z 
pewną prawdopodobnością żyć będą mo­
gły z (własnych sił. Widzi on obecnie jedno: 
dla kapitału włożonego w Freie Presse nie 
przewidzieć można terminu, w który toby 
się oprocentował, przeciwnie są wszeljkie 
Widoki po temu, że tak czy owak przepa­
dnie bezpowrotnie. Wydane na urzędników1 
partyjnych pensje olbrzyma nie rokują też 
widoków lepszej przyszłości. Caspar i, Locff- 
ler, Hoersing, liias itdl nic nie działają 
wśród ludności polskiej — czy to z niemo­
żności agitacji ustnej czy też dla nieznajo­
mości języka. Napędzaniem nicop kicanych 
agitatorów do pracy ośięgają to, że liczba 
nawet uczestników na wiecach z dnia na 
dzień się zmniejsza, że robotnicy usuwają 
się z organizacji i wymagają od opłacanych' 
fmikcjonarjuszy. partyjnych sekretarzy, 
korespondentów, referentów, by, otrzyma 
jąc sutą zapłatę, ;sam;i się zajęli ustną i do­
mową agitacją, a nie spuszczali się na spra­
cowanego robotnika.

Wątpimy, czy zarząd partyjny w Ber­
linie zdaje isobie z tego sprawę, bo kar­
miony sprawozdaniami i pocieszeniami na 
przyszłość, zaisyłanemi tu z jego bindra tur 
śląskich, wierzy na razie tym, którym da­
je pieniądze i wierzy to, co wierzyć chce i 
musi. Niebywała to rzecz, że (mimo gru­
bych tysięcy na agitację, minio wyszczegól­
nionych w Dzielin. Rob. aktów terorystycz­
nych. przekupywania i nacisku, socjal haka­
ty ści w okręgu katowicko-zabr s kim nic zdo­
byli więcej członków jak 45. Zastanawiając 
się jeszcze nad tymi 45, są to proste prze­
pisy rmegalów-funkcjonarjuiszy, zmieniają- 
cych firmę. Żywotności idei socjal hakaty«- 
tycznej nie wystawia ta liczba chlubnego 
świadectwa; za krocie tysięcy tylu zyskać 
członków, jest wprost pośmiewiskiem.

Dla zarządu partji i ogółu genosów nie 
mieckich, powie niejeden, są wyżej poda­
ne liczby dopiero owocem, wstępnej pracy. 
Prąca iwi nowych warunkach wymaga o- 
rjentacji, wymaga Ofiar, lecz następnie, gdy 
gemosy śląscy zorjcntują się, wezmą się do 
pracy, w lody okażą się skutki ostatecznie 
— przy wyborach.

I tu wchodzimy na kandydaturę Loeff­
lera: W interesie partji niemieckiej leży 
stwierdzić, czy idea niemiecka jest żywol­
ni ą na Śląsku, czy socjaldemokracja nie­
miecka wierzyć (może Hoersingowi, i czy on 
miał słuszność, prorokując zniemczenie Ślą­
ska. Potwierdzenie tego mieć miejsce może 
tylko przy pracy wyborczej, gdy głosy przy 
puszcza lny dają obraz tych, którzy zaagi to­
wn ni sympatyzują z part ją lub do niej na­
leżą.

Gdy się ostatecznie partji niemieckiej 
rozchodziło o stwierdzenie ruchu międzynar 
nodowego, bez liczenia się z niemczyzną, nie 
trudno dla niej by było wynaleźć kandyda­
ta po polsku mówiącego. Że jednak nie my­
śli pieniędzmi robotniczymi propagować 
kandydatury socjalisty pochodzenia pols­
kiego, upiera się na kandydacie nUmieć*/ 
kim. Narzuca go ogółowi i koniec. Bo zre­
sztą nie rozchodzi isię o czynienie zadość

interesom polskiej ludności, lecz o przepro­
wadzenie kalkulacji jenajskiej. (Przypomi­
namy na tein miejscu, że Hoersing i kon- 
sorci rozpoczęli (swą hecę przeciw polskiej! 
partji, gjdjy przy wyborach spostrzegli, że 
kandydat nasz Biniszkiewicz przyszedł do 
ścisłych wyborów z kandydatem' narodo­
wym. Po wstał popłoch w obozie socjal ha­
katy stycznym w przeczuciu, że zdobyć mo­
że okręg przy następnych wyborach i stać 
się reprezentantem PPS. zaboru pruskiego 
w parlamencie niemieckim. Wiedzieli, że 
mandat polski zniweczyłby ostatecznie uro­
jenia socj a 111 a k aty s ty ez n e na Śląsku.) .

Sani Loeffler odczuwa śmieszność (swej; 
kandydatury i wierzymy, że nie Tekkiejmi 
sercem ofiaruje się na kozła ofiarnego. — 
Sam się. wyraził mitygująco na drwiny, 
podczas konferencji, że golów $eist złożyć 
kandydaturę, gdy lepszy się znajdzie. Sam 
lejmi słowy ocenią swe zdolności jako kan­
dydata, zdolności, które go samego prze­
straszają.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

0 co te krzyki?
Prasa wiedeńska, w pierwszym rzędzie 

la, która pa życia Franciszka Ferdynanda 
chlubiła się, że jest echem jego myśli i za­
miarów, nie ustaje w krzyku i groźbach 
przeciw Serhji, w poburżani u do „stanow­
czej polityki", <w (zarzucaniu lir. Bcrchtol- 
dowi powolności ;i „poniżania" godności 
Austrji. Dla tych pism i stojących za nie­
mi sfer (jedynem zadośćuczynieniem za za­
mach sarajewski byłoby wypowiedzenie 
Serhji Wojny j wcielenie jej do Austrji, 
przycziejm wskazują, że Rosja nie ważyłaby 
się ze (względów moralnych* na interwencję.

Na jakiem Ile (rozgrywają się te krzyki 
i nawoływania1/ Ze śledztwa, notabene taj­
nego, ogłaszają głównie pisma węgierskie 
różne rzekome fakty udowadniające, Że u- 
rjzędowa Serbia, jej jeden z najsławniej­
szych jenerałów Janko wieź i major Pribi- 
ciewicz brali udział w zorganizowaniu spis­
ku, że rząd Serbski popiera agitację wiciko- 
serbską i że prasa serbska pisze lek cc wią­
żąco o ofierze (zamachu, a drwiąco o Au­
strji.

W prawdzie urzędo wilie przestrzeżono 
przed daniem (wiary tym « podobnym szcze­
gółom śledztwa, ple to nie przeszkadza tym 
pismom uważać je za prawdziwe i na ich 
podstawie snuć swe pomysły o konieczno­
ści kary jza. te zbrodnie i brutal siwa. A au- 
strjaekie ministerstwo spraw zagrańiczi- 
nyeh, którego „siłę ducha" w ciągu ostat­
nich dwóch lal mieliśmy sposobność ohi- 
sierwowlać, zarzyna powoli ulegać tym wrza 
skonu i jiodjudzaniom, czego dowodem 
krok jego — jz'a pośrednictwem, posła w 
Belgradzie u rządu serbskiego.

Kjnok ten imoże spowodować dwie c- 
wentualności: albo rząd serblski zgodzi się 
na żądanie co do przeprowadzeniu śledzt­
wa, albo się nie zgodzi. W pierwszym wy­
padku (można [już z góry być pewnym, że 
śledztwo nie (wyda rezultatu, bo albo nie 
wykryje czego nie było, albo potrafi nie­
przyjemny iwyn i k “udarem u i ć. Forma 1 u ie j e­
dnak Aus Ir ja lnie bodzie miała powodu do 
zaczepki, (bo Nerbja (tniałaby wobec Europy



u sprawled I i wiem i e, ze spełniła żądanie, nie 
mogąc natur,a lnie1 Iza rezultat ponosić odpo­
wiedzialności.

W drugim, wypadku, w razie odmowy 
śledztwa Ausbrja byłaby formalnie zmuszo­
ną do kroków dy plo ma tycznych, z których 
— szczególnie wobec rozgorączkowania o- 
bustronnego — może przyjść do ostrych 
not, Ido iulitimiatów i podobnych niebezpie­
cznych środków. Nie ulega jednak wątpli­
wości, żie i w1 tym, wypadku Austrja byłaby 
nie tylko opuszczoną przez swych sojuszni­
ków, ale miałaby przeciw sobie Rosję i ca­
ły Bałkan, które występowałyby pod pięk­
nem hasłem „obrony niezawisłości Wolnego 
pa/islwa“.

Nie rozchodzi się jednak o to, czy woj­
na będzie, czy nie będzie iwy niklem, owych 
krzyków, ale O to, że już wywołują zanie-r 
po kojenie, że już spowodowały ogromny 
spadek kursów ma giełdach, że Znowu przy­
wracają nieszczęśliwą a jeszcze nie zagajo­
ną klęskę iz czasów wojny bałkańskiej. v- 
i\Vówczas Auistrja dla uratowania rzeczywi- 
wistych, czy rzekomych swych interesów 
na tiał kanie niob i (Izo wała, a ludność wpa­
dła W ostatnią nędzę; dziś ma się ta liisto- 
rja powtórzyć dla — |W baj lepszym wypad­
ku — (otrzymania zadośćuczynienia za czyn, 
który pod żadnym, warunkiem już odrobić 
się. nie dla.

Dotąd nieznane są wprawdzie szczegó­
ły uchwał (wspólnej rady ministrów, ale 
ludność, żądna pokoju i pracy, musi bro­
nić się przed polityką, będącą następstwem, 
pustego krzyku (oberpairjotów, którym ta­
nio krzyczeć, (bo inni skórą swą za skutki 
zapłacą.

Przegląd polityczny.
AUSTRJA.

List otwarły. Poiseł czeski do parla­
mentu, hr. Sternberg, ogłosił lisi otwarty 
który rwy wio lał powszechną sensację. Po­
seł stwierdza i podejmuje się udowodnić, 
iż wina izla śmierć laustrjackiej pary arcy- 
książęcej spadla całkowicie na rząd cen­
tralny, który nie przedsięwziął żadnych 
środków ostrożności w Bośnji, a jednocze­
śnie nakłaniał arcyksięcia Ferdynanda do 
tej podróży. Sternberg zapewnia, że nast. 
tronu nie chciał odbyć tej podróży. Autor 
listu zapytuje jednocześnie, dlaczego nie o- 
głoszono listu cesarza Wilhelma, wysłane-

S. Stępniak.

LOSY NIHILISTY,
(Ciąg dalszy.)

Żądać biletu tylko do najbliższej sta­
cji, la nie do Połtawy? Tego nie mogłem 
zrobić, igdyż rewirowy usłyszałby mnie i po 
wziął podejrzenie, że od początku go oszu­
kiwałem \\ mapeWno kazałby jminie areszto­
wać. A tymczasem publiczność po porząd­
ku ipodchlotilzi po bilety i ja coraz bliżej 
i bliżej przysuwam się do kasy, chociaż po­
jęcia nile liniałem, co robić i jak się to wszy­
stko ęncoftczy.

Nareszcie (Spotkałem, się twarz w twarz 
z kasjerem. Rewirowy stal o przegrody tuż 
Za mojeimi plecami.

Bilet |do Połtawy, trzecia klasa! — 
mówię |dioiuośny|m, (stanowczym głosem i za­
rzynam rozpinać kamizelkę, laby, wyjąć pie­
niądze Iz zanadrza.

— Prędzej, (zatrzymujecie publiczność! 
— krzyczy kasjer.

W tCj chwili — odpowiadam stano­
wczo. Wy|ciąga(mi 1% zanadrza krzyżyk i cl iwy 
tam się [rękami za głowę.

i Bracia prawosławni! Ograbiono 
mnie! - |za krzycz a łelm nie swoim głosem 
;i odskoczyłem od kasy, jak obłąkany.

Tłum zabrał (się dookoła mnie, a ja po­
cząłem (opowiadać, że miałem dwudziesto- 
pięeiorublfOWkę, cały |mój majątek, że przy­
wiązana była sznureczkiem do krzyżyka, la­
le, że Złodziej, współlokator, którego przy­
garnąłem, lz ulicy, okradł (mnie nocą i u- 
ciekł, 1 (wycierałem» rękawami łzy, praw­
dziwie łzy, które mi z oczu płynęły w cza­
sie Smutujcgo opowiadania.

(ind)a Uwarz Wasyla rozjaśniła się na 
Chwilę dobrodusznie, zdziwionym uś|mie- 
Cliiem, lpocize|m ciągnął dalej:

go do cesarza Franciszka Józefa przed po­
grzebom zabitej pary arcyksiążęcej. W li­
ście tym cesarz Wilhelm stawia ostre za­
rzuty rządowi austriackiemu.

ANGLJA.
Pierwsze krwawe starcia w Listerze.

W ubiegłą sobotę w Listerze przyszło do 
pierwszych krwawych istarć pod Kilrey. Ir­
landczycy i Ulsteirczycy wzięli się za łby, 
na szczęście (strony nie były uzbrojone. Wy­
mieniono kilka strzałów z rewolwerów, któ­
re jednak nikogo nie trafiły. Posłano już 
po karabiny, na szczęście przybyła jednak 
policja ;i z trudem walczących rozbroiła.

BAŁKANY.
Zatarg turecko-grecki. Do „Tribuny“ 

donoszą z Brindisi: Tutaj wszyscy są przy­
gotowani na wlojnę Turcji z Grecją. Oba­
wy te potwierdzają przybywający tu ofi­
cerowie tureccy, którzy w ostatnich cza­
sach zmuszeni byli ze względów narodowo­
ściowych opuścić szeregi armji tureckiej.

Obawy te potwierdzają depesze z Kon­
stantynopola, gdzie w kołach wojskowych 
liczą się z bliskim wybuchem wojny, po­
mimo układów, mających pozór pokojowy.

Pomiędzy gabinetami państw bałkańs­
kich toczą się ożywione układy co do sta­
nowiska i Stosunku wzajemnego, jakie pań­
stwa te zajmą \v; razie nowego konfliktu 
na Bałkanach.

Odezwa Epir ot ów. Przywódca powstań 
ców epirskich, którzy przed kilku dniami 
zajęli Koricę w Alban j i, zapewnia bezpie­
czeństwo życia i mienia mieszkańcom na­
wet tym> którzy walczyli w szeregach wojsk 
ks. Wieda.

WŁOCHY.
Mobilizacja we Włoszech. We Wło­

szech zmobilizowano rocznik 1891, wyjęto 
tymczasowo rekrutów, którzy znajdują się 
zagranicą. S;i fee zbró j n a Włoch na stop ie po-, 
kojowej wynosi 15000 oficerów i 280 000 
chłopa. Wskutek mobilizacji siły zbrojne 
pomnożono o 130 (XX) chłopa. Nie wiado­
mo, czy mobilizacja stoi w związku z nie- 
pewncin położeniem międzynarodowem, czy 
też z wewnętrznemi Niebezpieczeństwami, 
szczególnie z grożącymi strejkiem koleja­
rzy. Druga dywizja floty śródziemnomors­
kiej pod komendą księcia Abruzzów przy­
była do Livorno, czwarta dywizja ma przy­
być dzisiaj. Podobno ima przyjechać także 
król włoski na rewję floty.

— Gdy imoi słuchacze byli już dość roz­
czuleni, otarłem łzy, chwyciłem rzeczy i 
wybiegłszy, (Wskoczyłem do pierwszej wol­
nej (dorożki.

— A rewirowy? — spytała Anna. — 
podążył za wami?

— Nie, tnie poszedł za mną. Tak byłem 
(rozgoryczony stratą pieniędzy, że na se­
kundę straciłem go z oczu. Lecz, odjecha­
wszy trochę, obejrzałem się i nikogo Za 
sobą nie widziałem. Cały wieczór spędzi­
łem, łażąc z jednego miejsca na drugie, aby 
przekonać się, że nikt mnie nie śledzi. Na 
ten raz zostawili mnie w spokoju.

— Rewirowy pewnie Wrócił do urzędu 
— rzekła, śmiejąc się Zina — i napisał do 
„wyższego naczalstWa“ doniesienie o postę­
powaniu prcwol uejonistów z chłopami, któ­
rych wciągają w swe sidła.

— Wytłóimacz mi, proszę cię — rzekł 
Andrzej — dlaczego powróciłeś do domu 
po tems kiedy! ei polecono obchodzić szyn­
ki; przecież byłeś sam? Nie (mogę tego 
zrozumieć. Jeśliby nawet szedł szpieg za 
tobą, mogłeś przecie bardzo łatwo się od 
niego uwolnić.

Wasyl wzruszył ramionami, zdziwiony 
ze swej strony tukiem pytaniem.

— A rzeczy, które w domu pozostały?
Andirzej wybuchnął takim śmiechem, 

jakby to go (więcej bawiło, niż wszystkie 
przygody Wasyla.

Musicie popatrzeć na skarby, któ­
ro nasz iWaisia poszedł wydzierać z rąk 
wroga — zwrócił się Andrzej do Ziny i do 
Anny

Skierował kroki do kuferka z widocz­
nym zamiarem odsłonięcia jego zawartości 
nu podziw całego towarzystwa. Lecz Wa­
syl pochwycił kuferek i usiadł na nim. Za 
nic w święcie (nie pozwoliłby pokazywać 
rzeczy swyc 11 k o i > i etom.

Następnego dnia Andrzej pożegnał się 
z towarzyszami i wybrał się z powrotem 
do Petersburga z poleceniem Ziny wy doby-

Nowy traktat?
^Wieczcrnicje Wremia“ donosi, że pod­

czas ostatniego spotkania cesarza Niemiec 
ze zmarłym arcyksięciem'Franciszkiem Fer 
dynandem w Kto no piszcie nastąpiła wymia­
ną poglądów zarówno politycznych, jak, w 
szczególności, strategicznych. „Wieczernie- 
je Wremia twierdzi, że według pogłosek 
nastąpiło porozumienie na zasadzie wzaje­
mnych zobowiązań. x

Niemcy miały więc się zobowiązać wo­
bec Austrji: '

1) do (powiększenia sił wojennych we 
wschodnich częściach kraju o dWakorpu- 
sy; 2) do powiększenia kadrów podofice­
rów, będących na służbie pozatermino wej; 
3) do przeprowadzenia praWa, zezwalające­
go na zatrzymywanie na czas jakiś w słu­
żbie wojskowej tych szeregowców, którzy 
już odsłużyli wojsko; 4) do wystawienia na 
granicy wschodniej niemieckiego korpusu 
obserwacyjnego Iw! gotowości bojowej; 4)
opracowania programu 'dalszego powięk­
szenia floty Niemieckiej1, w którym to celu 
Niemcy wybudują cztery nowe drcadnou 
ghty i inne jednostki bojowe.

(Ze swojej strony Austrja, Według po­
głosek — pisze dalej „Wlecz Wrem“ — 
Izgotiżiła się (na przyjęcie tych nowych zo­
bowiązań, które (wzięły, na siebie Niemcy w 
stölsunku do [powiększenia liczby pozater- 
minowych podoficerów, zatrzymania szere­
gowców, którzy już Odsłużyli wojsko, jak 
również too do korpusu obserwacyjnego.

Oprócz tego Austro-Węgry zobowiąza­
ły się: ■

1) do powiększenia liczby rekrutów o 
30000 ludzi rocznie, jak również do stop­
niowego powiększania (rezerw: 2) do (wy­
budowania noWej (kolejowej linji strategi- 
gieznej; 3) idjo ufortyfikowania Siedmiogro­
du celem zabezpieczenia wschodniej grani­
cy ze strony Rumimji; 4) do podzielenia Bo 
śnji na dWa samodzielne okręgi Wojskowe.

Co do programu morskiego Austro-Wę­
gier, to zmian w nim Niema.

Podstąwy tego (nowego porozumienia 
miały być >— według Wlecz Wrem “ — p- 
pracowane podczas spotkania dnia 17-go 
mdja obydwóch naczelników sztabu, nie­
mieckiego i austrjackiego w Karlsbadzie, 
potem zaś zatwierdzone W Konopiszcie

eia pieniędzy, na nową próbę. Wasyl po­
został w Dubrowniku. Zupełnie słusznie 
był tego przekonania że dzięki szczęśliwej 
powierzchowności, zawsze jest bezpieczny, 
i dlatego postanowił nie opuścić Ziny aż dó 
końca. W charakterze Wasyla było coś pra­
wdziwie rycerskiego, i ten rys jego prze­
jawiał się przedewiszyslkiem w stosunku 
do; kobiet. Zawsze miał damę Serca, do któ­
rej wzdychał, i jak prawdziwy rycerz, za­
wsze był na usługi kobiet, którym mógł o- 
kazać się pomocnym; nikomu jednak nie 
był tak oddany, jak Zimie.

Rozdział VIII.
Niespodziewane zanik lania.

Gdy Andrzej, przyjechawszy z Dubrow­
nika, wychodził z dworca, ujrzał Peters­
burg w szacie świątecznej. ‘Spadł pierwszy 
śnieg, co *jest [wielkiem świętem dla mie­
szkańca północy. Ulice, chodniki, ławecz­
ki, dachy, łodzie w sąsiednim kanale — 
wszystko zasłane było (równą, lśniącą po­
włoką świeżego śniegu. Czarne, nierucho­
me drzewa (przybrały fantastyczną postać 
pod białym puchem śnieżnym, pokrywa­
jącym najcieńsze ich gałązki. Słońce skry­
ło się gdzieś (w głębi gęstego, powoli pa­
dającego śniegu; lecz wokół dołem było 
niezwykle jasno. Biały płaszcz piemi lśnił 
się lekkiem światłem, Napełniając weselem 
oczy i serca po smutnych jesiennych bar­
wach. Powietrze było świeże i ' rzeźkie, 
przepełnione ożywczym aromatem zimy i 
śniegu. Wielkie śniegowe płaty obsypały ka 
pet usze i płaszcze, włosy i brody przecho­
dniów, nadając jm fantastyczne kształty. 
Twarze były ,Wesołe, konie biegły rączo, 
Gdzieniegdzie bez (szelestu sunęły sanki, a 
właściciele ich dumni byli z tego, że pier­
wsi wyjechali (na przywitanie zimy-krasa­
wicy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Groźby Ulsterczyków
i groźby Irlandczyków.

Po uchwale {izby lordów, że Ulster na 
czas nieograniczony |ma być wyłączony z 
home ruleii, lord Carson i jego zwolennicy 
spodziewają isię nowego oporu rządu, a mo­
że też (jeszcze bardziej (obawiając się jego 
kompromisowych skłonności, które mogą 
zwyciężać krok (za krokiem i stopniowo n- 
suwać grunt (z pod1 nóg unjonistów angiel­
skich w Irlandji, (znów uciekli się do gróźb, 
tym razem bardzo (ostrych.

Jakie są (istotne zamiary i środki „rzą­
du tymczasowego“, to tern nikt nie wie. A- 
le że więcej jest wj (działaniach lorda Car- 
sona hluffu, niż poważnych zamiarów re­
wolucyjnych, o jbejm sądzić można z nastę­
pujących danych:

Irlandja zawsze dawała Anglji naj lep­
szych żołnierzy ji najtęższych generałów. I 
dlatego armja (ochotników liczy obecnie, 
według cyfr urzędowych, 38 000 starych żoł­
nierzy, dobrze (wyćwiczonych. To jest je­
den z powodów, dla których „carsonizm:“ 
traci grunt pod nogami nawet W samym 
U ls terze.

„Ale ci „prawdziwi Anglicy“ Ulstern, 
pałając żądzą (uciskania Irlandczyków, nie 
obliczyli się z siłami jeszcze w innej dzie­
dzinie, mianowicie jwi finansowej. Na tern 
polu nie spodziewali jsię wżbudZema nie­
zadowolenia — iymczaseim zaś stało się to 
samą Siłą (rzeczy.

Banki w Belfaście mają olbrzymie de­
pozyty, złożone przez farmerów z południa 
i zachodu Irlandji — i oto obecnie zaczę­
ły się wycofywania tych olbrzymich’ .wkła­
dów z banków tamtejszych. Przedstawicie­
le wielkich domów handlowych tracą wszel 
kie stosunki poza samym Ulsterem, a ro­
botnicy ulsterscy wielkiemi głosami doma­
gają się zjednoczenia z (robotnikami pozo­
stałych części Irlandji.

Wszystkie te żywioły pragną włącze­
nia Ulstern do home rule‘u —- a wskutek 
tęgo położenie Carso na staje się z każdym 
dniem coraz trudniejsze, a nawet śmieszne.

Nie trzeba przytem zapominać, ze Ir­
landczycy, którzy (dotychczas dość cierpli­
wie patrzeli na krzyki ulsterskie, zaczyna^ 
ją tracić tę cierpliwość. „Daily Chronicie“ 
pisze, że Irlandczycy poprzysięgli zemstę, 
gdyby nie otrzymali home-ruled za rzą­
dów dzisiejszych, za panowania obecnego 
parlamentu. Przygotowują się do zemsty.

„Ich wybitne zdolności do kar jery woj­
skowej i ich Wrodzone zamiłowanie dó 
wojny czyni V ich mobilizacji rzecz olbrzy­
mią Unoszą się, widziałem (pisze dalej ko­
respondent „Daily Chronicie“) — jak prze­
chodziło ich (pomiędzy Dundalk lern i Du­
blinem 30000 — bo na nieszczęście prece­
dens już został utworzony. Są niebezpie­
czni — li nie można zaprzeczyć faktowi* 
że mają dobrą pamięć. Są przedstawiciela­
mi nietylko żywych, ale też umarłych i są 
zdecydowani na walkę za tych, którzy po 
nich przyjdą.“

Z tern wszystkiem: liczy się rząd i woli 
ustępstwa kompromisowe, aby tylko prze­
prowadzić home-rule. Tego wszystkiego nie 
chcą widzieć Ułslerczycy i straszą całą An- 
<dję. W końcu może zabłuffować się tak 
dalece, że nie będą się mogli cofnąć przed 
rozlewem krwi. Ale to zgubi icli w opinji 
angielskiej do reszty. Anglja widzi jasno 
dobrą wolę rządu. Przy U[storczykach sta­
ną tylko najzacieklejsi szowiniści.

Sprzedawczykostwo.
Zaraza sprzedawczykuwska na kre­

sach stała się obecnie formalną klęską. Kur. 
Poznański codziennie zamieszcza nowe fak­
ta. Do jakiej obywatelskiej odWagi posu­
wają się sprzedawdzycy, czytamy w tern 
samem piśmie, które z przerażeniem zasta­
nawia się — nad cierpliwością społeczeń­
stwa. . „ ; '•

„Krzywdziciele ziemi ojczystej i agenci 
S przedaw czy ko wiscy sięgają, jeden po dru­
gim, po dalsze majątki i zdobywają je, jak 
gdyby (nigdy nic nie było zaszło.

Tak było z Pawłein Żmidz niskim, któ­
rego Włókna pod Skokami przeszły zaledh 
wie puzed kilku miesiącami wśród nicsłyr 
chanycli okoliczności w ręce Kolonizacji, a 
który teraz jest już właścicielem Gzik w 
Prusach Królewskich.

Gotiopiero kilka tygodni upłynęło od

chwili, gdy po gospodarstwo Banku Kre­
dytowego w Liszkowskich olędracti sięgnął 
Zieliński z Inowrocławia, jako figurant la­
gen ta-żyd!a Seeliga, (a już tenże sam Zieliń­
ski krząta się dokoła folwarku p. Szczod ro - 
wskiego, położonego tuż przy Trzemesznie, 
a noszącego nazwę „Afryki“.

Jeszcze jeden obrazek rodzajowy: W
biurze jednej z paszy eh instytucji narodo­
wych zjawia się wspomniany wzwyż Pa­
weł Żmudziński z pretensją, by go owa in­
stytucja narodowa... „wzięła w obronę 
przed zaczepkami prasy“ i go „zrehiabMi- 
tjowała“, a tym* który Żmudzińskiego W 
celu „rehabilitacji“ przyprowadza, jest ja­
gen t p. Jesionek, doniedawna członek, a 
nawet sekretarz Wydziału Związku Soko­
łów! Obaj doznali wprawdzie stosownej od­
prawy, ale przecież fakt pojawienia się 
ich w owej instytucji narodowej oraz wy­
stąpienia z taką pretensją rzuca tak jas­
krawe światło na „odwagę“ tych, co zatra­
cają ziemię polską, i tych, którzy się z ni­
mi łączą, że chyba bardziej prowokujący cif 
sytuacji nie (można sobie wystawić.

Zaiste, społeczeństwo — ma cierpli­
wość!“

Z ruchu robotniczego.
Przegrany slrejk dorożkarzy poznańskich.

Z Poznania piszą nam: Poznańscy do­
rożkarze są przeważnie zorganizowani w 
To w. „Św. Izydora“ przy kościele Domini­
kańskim. Kierownikiem strejkń był ks. ka­
nonik Lisiecki. Strcjk trwał 10 d*ni. Dziś 
w niedzielę poszła większa połowa doroż­
karzy do pracy bez wszelkiego polepszenia 
warunków, stawionych przez „Św. Izydo­
ra“. Widocznie kierownictwo strejku mu­
siało być nader ujemne. Z a pewno postrach 
padł na ks. kanonika L\, gdy widział, że 
władza po zduńska przyczyniła się do wer­
bowania łamistrajków, werbując plakatami 
na słupach ulicznych 100 dorożkarzy chę­
tnych do pracy. Płaca dorożkarzy wynosi 
(proszę zważać) aż ,12 marek na tydzień. 
Ile godzin musi dorożkarz pracować w ty­
godniu, to zapewne każdy sobie wyliczy. 
Domagano się strajkiem podwyżki z 12 mu­
rek na 14 (marek. Zatem władza poznańska 
wielką usługę wyświadczyła przedsiębior­
com. Przyjmowano łamistrejków w biurze 
policji i tam natychmiast wystawiono kar­
tę jazdy (Fahrschein).

Jako woźnych można zauważyć znajo- 
mje twarze łaimistnejków pana N„ majstra 
u garncarzy i pana St„ majstra piekarskie­
go. Zatem precz z Tow. Św. Izydora. Ono 
nie rozujmie wymagań robotniczych i nie od 
czuwa niedoli robotnika polskiego. Niech 
patrzy swojej sprawy a nie wtyka nosa do 
spraw robotnika. Dla nas Polaków świado­
mych jest centralny Związek Zawodowy 
Polski jedyną organizacją.

Korespondencje.
Nowa Wieś. Wi numerze 159 „Freie 

Presse“ czytam o ^Separatistische Wirt­
schaft“. Pozwalam sobie panom od „Freie 
Presse“ stawić krótkie zapytanie, wątpiąc, 
że imi na nie wogóle ,,Fr. Pr.“ odpowie.

Nie myślę dochodzić tego, czy kto jest 
narodowcem czy miem. hakatystą, ale zapy­
tuję, się: Ppczem poznaje się polskiego so­
cjalistę? Może odpowiecie ,nii, socjalhaka- 
tyścji z I^Freie Presse“, że nie znacie żadnego 
socjalisty polskiego, że polskich sscjalistów 
nie ima i tylko są narodowcy polscy!? W te 
dy się pytam: Po czem poznać genosę? Od­
powiem ja wani: Gcnosą może być każdy 
gałgan lub ulicznik, który wstąpi do „wnl- 
fleirajnu“ i już jest przekonanym socjali­
stą; wolno mu wtcdjy jest drouncjować lu­
dzi, którzy mu się nie podobają. St. z Dębu, 
Janek z Helgę landu); wolno mu słabszego 
uciskać (niemiecka socjaldemokracja), a je­
żeli ma dśostąp do pieniędzy, to wolno mu 
brać, jedno czy z kantyny, czy z związku 
(przeszło pięć set kasjerów); może nawet 
i przysiągać według woli; os ta lecznic czer­
wony nos starczy za świadectwo socjal izmu. 
Mógłbyś być i trapistą, wistąp do genosów, 
a już jesteś socjalistą. A’ jeżeli chcesz być 
jeszcze lepszym socjalistą, wtedy poślij sy­
na lub wychowanka jako dobrowolnego do 
wojska i to sobie wystawisz najlepsze świa­
dectwo przekonania socjalistycznego, słu­
żąc latierlantiiowi.

Jeżeli low. Dąbkowski nie jest socjali­
stą, tylko narodowcem, to na co na niego 
ujeżdżacie, socjalhakatyści? Powinniście go 
wynagrodzić, kiedy wam stoi do pomocy i 
pomaga wam PPS. „mozkurziać“! a nie wy ­
zywać na niego, że jest wrogiem PPS. Te­
raz zapytuje się „Freie Presse“, jaki też, 
wziął koniec proces z Poręby? Podobno się 
tam Heinrich niedobrze spisał, a „Freie Pre­
sse“ o tern dotąd nic lnie pisała. Może i ja 
także nie jestem, socjalistą i (może mi w przy 
szły ni numerze „Fr. Presse“ da wskazówkę, 
jak się stać socjalistą. ’? Czarny.

Poznali. Czytając w niedzielnym nume­
rze „Dzienjn. Rob.“ korespondencję z Bre- 
inieny, zmuszony Się czuję do skreślenia 
choć kilku słów. Zdziwiłem, się niezmier­
nie, iż raczył Bremen ę odwiedzić hakaty - 
stapozna ńiski, lokallicatnler Hodek. Był on 
raz kiedyś członkiem PPS. z Brcimcny i był 
u nas w Poznaniu w PPS. aż do roku 1908. 
W1 październiku ubiegłego roku otrzymał 
„aLiftrag“ jod wyższych „władz“, aby z P. 
P. S. wystąpił i tak też uczynił, bojąc się 
chwycenia na nowo łopaty. Dawniej ten 
geemaiiizator (mówił po polsku na zebra­
niach PPS. Nawet polskie pisywał zapro­
szenia. Teraz niestety na zebraniach „Deu­
tscher Bauarheilerverbandu“ nie mówi po 
polsku. Gdy pisałem ni u list polski jako 
członek „Deutscher Bauarbeiterfeirbandu“, 
to ten hakatysta polski odpisał mi w nie­
mieckim języku. Cieszy (mnie, iż towarzy­
sze (wi Bremenic w komplecie się stawili i 
pokazali czoło temu polskiemu urzędniko­
wi na usługach socjal hakaty stów. Dobrze, 
że fiasko ponieśli w Bremenie i klapy w 
Poznaniu (mieli po kilka razy. Lud już im 
nie wierzy, i teraz odczuwają następstwa za 
czyn brutalny w Jenie. Starają się zohydzić 
stojących u steru członków zarządu naszej 
partji. Kłamią w najbrutalniejszy sposób 
Przeważnie ten pan Hodek wieczorem roz­
daje raporty w biurze na Piekarach. Ra­
dzę mu, żeby pic wyjeżdżał z Poznania, tyl­
ko pilnował, laby pięknego dnia nie musiał 
się łopaty chwycić.

Z towarzystw.
Hamburg. Na (zebraniu To w. PPS. dnia 

5-gO lipca (referował towarzysz W. Rump - 
feld tiio (punktu: „sprawy organizacyjne“, o- 
mawiając różne Sposoby rozwinięcia żyw­
szej działalności naszego towarzystwa na 
zewnątrz. Z (kolei przeszedł do sprawy 
„Dziennika Robotniczego“, popierania oraz 
rozszerzania organu PPS. w Hamburgu. Po 
referacie toczyła się nader ożywiona dys­
kusja, w któlpej cały szereg obecnych tow. 
głos zabierał. Na wniosek tow. Mazgaja u- 
chwalono urządzić dnia 2-go sierpnia agita­
cję domową za „Dziennikiem Robotniczym“

Następnie na wniosek jednego z tow. 
przyjęto jednomyślnie rezolucję towarzy­
stwa PPS. jw> Berlinie, w części, domagającej 
się wznowienia składek (na „Dziennik Ro­
botniczy!“. Mężem zaufania tib zbierania 
funduszu prasowego wybrano tow. Józefa 
Rumpfeldia.

Sprawozdanie kasowe za II kwartał 
złożył skarbnik tow. Leon Rumpfe hit. Do­
chód wynosił 42,05 mik., rozchód 50,83 (mk., 
niedobór 8,78 mk. Po wyborze nowego se­
kretarza w miejsce do lychćzasowcgo, któ­
ry wyjechał, oraz po załatwieniu wewnę­
trznych spraw towlarzystwia trzykrotnym 
okrzykiem na (rozwój PPS. zamknął prze­
wodniczący bardzo licznie odwiedzone ze­
branie. L N.

Kronika.
ŚLĄSK.

Mysłowice. (Bez końca.) Znowu tutaj 
aresztowano żyda Samuela Pinkierla z War­
szawy, podejrzanego o hantlel „żywym“ to- 
wiarym<. Śledztwo dalsze jest w biegu i ma 
ustalić, czy lub o ile podejrzenie polega 
na prawdzie.

(Zaginął.) Przybył (tu niejaki Kon­
stanty Zagórski z Kamienia w gnbernji po­
dolskiej z rodziną, złożoną z 10 głów. Był 
on w drodze tło Ameryki. Dnia 7 lipca od­
dalił się razem ż 8-1 ein im synkiem od re­
szty rodziny, aby jeszcze rozmówić się ze 
swym przewodnikiem. Od tego czasu ślad



po Zagórskim izaginąl. Miał on przy sobie 
1000 rubli. Poszukiwania policji pozostały 
diotąd bez skutku.

Mich alkowie e. (N ic szczęśliwe wy pad k i.) 
W kopalni „Maks“ postradało życie w no­
cy na sobotę dwu robotników. Kierownik 
lokomotywy elektrycznej pod ziemią, 23-1 s - 
tui Szczypią, podczas jazdy wychylił głowę 
za daleko, przyczem uderzył nią bardzo sil­
nie o obudowanie ganku. Wskutek tego 
krótko polem umarł. — W tej samej ko­
palni i w <tej samej nocy pewien robotnik 
galicyjski dotknął jsię przewodów elektry - 
ezityeh i został elektryką natychmiast na 
śmierć porażony. — Zwłoki obu nieszczę­
śliwych odstawiono do lazaretu knapszaf - 
(owego do Siemianowic,

Wirek. (Służalstwo.) Przedsiębiorca M. 
Koenigs te łd, którego konie obsługują ko­
palnię i hutę, ożenił się niedawno, a gdy po­
wrócił z podróży poślubnej, sprawiono mu 
takie przyjęcie: < Ze stacji przywieziono go 
iw zupełnie nowej karecie, dzieci tworzyły 
szpaler, trzymając lampiony w ręku i krzy­
cząc „hura“; przytem strzelano z moździe- 
ży>; palono ognie sztuczne; cała kapcia mu­
zyczna z pewnej kopalni przygry wała cho­
rały itp.; trzy biało ubrane dziewczęta wrę­
czyły powracającemu bukiety kwiatów i de­
klamowały wiersze. — Jedna z bizantyj­
skich gazet niemieckich pisze zachwycona, 
że to było „rzadkie, na Wirku jeszcze nie­
widziane przyjęcie.“ — Wszelkie komenta­
rze zbyteczne.

— („Culagów“) pragną nauczyciele tu­
tejsi. W kasie związku szkolnego jest tu 
pono 35000 marek gotówki leżącej, a na­
uczycielom jeszcze żadnej „culagi“ nie przy­
znano. To straszne !

Królewska Hula. (O wojence niedoro­
stków pisze całe łamy Oberschles. Kurier, 
Chwaląc wojackie cnoty obcrkaplana dra 
Foilzika. Ano, gdy księża sann pielęgnują 
cnoty u młokosów, które nieraz ujemnie 
odczuwa rolnik, wtedy dziwić się nie mo­
żna, że zdzi,cze|nie i nieobyczajność coraz to 
bardziej panoszą się wśród dorastającej mło­
dzieży.

Bytom. (Przeciwko adwokatowi Chyt- 
rae usowi) wydała pro kurator ja rozporzą­
dzenie natychmiastowego aresztowania Ch. 
nie stawił się ma terminie, obwiniony za 
sprzeniewierzenia w urzędzie.

Gliwice. (Sąd skazał tu) kilku człon-i 
ków ochotniczej straży pożarnej jak nastę­
puje: Teidherta, Dyrbusia i Łaszczy k a na 
12 marek kary, a poza tern wszyscy trzej 
mają dać po 15 marek odszkodowania Lu­
dwikowi Łebkowi, którego przy gaszeniu 
pewnego pożaru we Wójtowej wsi pobili za 
to, że nie chciał pewnej roboty wykonywać, 
cały ten proces i owe kary powstały wła­
śnie wskutek tego pobicia.

Racibórz. (Podpalacz) niepokoi sąsie­
dnią gminę Studzienną w niezwykły sposób. 
W' ostatnich trzech tygodniach było tam aż 
9 pożarów, ia wszystkie wskutek złośliwego 
podpalenia. W nocy na sobotę, gdy pa­
trole st rzężące gminy około go dz. 2 i pół 
udały się -na spoczynek, wybuchł pożar w 
stodole gospodarza Józefa Plocha, która 
Zgorzała. Zauważono jakiegoś łobuza, któ­
ry uciekł j zaginął w krzewach przy domi­
nium. Śląskie ubezpieczenie od pożaru wy­
znaczyło 300 marek nagrody za wykrycie 
podpalacza.

Z P O Z1SA ŃSK1EGO 1 PRUS 
KRÓLEWSKICH.

Poznań. (Straszna burza) przechodziła 
sobotę, po ipołuktniu przez Poznań. Grad 
spadł w (wielkości gołębich jaj, straszna u- 
liewa wyrządziła (dużo szkód. Przy moście 
(drwali szews kim runął |mnr wysokości 5-ciu 
metrów, miażdżąc (szkutę stojącą pod lim- 
rem

Bnin. (Edha pflhorderstwa). Jako podej­
rzą nego o {morderstwo dziewczyny pod 
Czmoniem aresztowano 22-letnicgo parob- 
czaka Hypkiego. Podczas terminu lokalne­
go, jaki isię odbył w dniu 8. b. m. przyznał 
się. aresztowany do winy. Nie wiadomo do­
tąd tylko, jakie przyczyny do strasznego 
czynu Lego go spowodować mogły.

Raszków. (Znowu ku Kurnik kresowy.) 
Na cmentarzu cwangicl ick i m wykopano 
zwłoki 70-letniej żony kolonisty BreyeTa, 
ponieważ rozeszła jsię pogłoska, że Br. nie 
umarta śmiercią naturalną, lecz wskutek znę 
cania się i pobicia przez męża Obdukcja 
zwłok wykazała rzeczywiście, że niewiasta

miała trzy żebra złamane, oprócz tego po­
ść i era ną skórę na głowie. Wzięty na spy­
tki mężulek, począł opowiadać, że zmarła 
krótko przed śmiercią wypadła z łóżka i 
Lo mogło jbyć powodem złamania żeber. 
Tymczasem sąsiedzi zeznawaj ą, że zmarła 
przed śmiercią skarżyła się, że mąż ją stra­
sznie pobił, lecz nie ma nikt o tern do mę­
ża mówić, ponieważ wtenczas wybiłaby dla 
niej ostatnia godzina.

Kolonistę aresztowano natychmiast i od 
wieziono do więzienia ostrowskiego. Spro­
wadzono go tudotąd niedawno z liosji, tak, 
że obywatelstwa niemieckiego jeszcze nie 
nabył.

Nowe miasto. (Jadowita żmija.) Szesna­
stoletni syn właściciela Nowieńskiego z Łę­
gu poszedł Jboso do lasu tylickiego na ja­
gody. Pio tilrodze zauważył, że coś go ukłuło 
w nogę, ale nie zważał na to i poszedł je­
szcze wykąpać się w Drwęcy. Powróciw­
szy tik) Jdomn, y^stabł tak, że nie zdołał u trzy­
mać się [na nogach. Przywołany lekarz 
stwierdził ukąszenie przez żmiję, a godzinę 
później młodzieniec umarł.

Rozmaitości.
Osobliwe dysputy religijne. Od pew­

nego czasu jw Petersburgu urządzane są W 
cerkwiach dysputy publiczne „misjonarzy“ 
prawosławnych z sekciarzami Dysputy te 
polegają pa xtem, że prawo głosu ma tylko 
„misjonarz“, a przeciwnicy... muszą mi If 
czteć. Zdarzyło Sie wszakże, że w czasie 
jednej z [„dysput“ znanego misjonarza, Aj- 
wazowa, gdy jząatakował on „brata“ Czuri- 
kowa, propagującego samą ewahgelję i zwał 
czającego pijaństwo, w obronie napadnięte 
go (stanęła jakaś kobieta, twierdząc, iż me 
jest on przeklęty) i potępienia godny, sko­
ro ją nauczył modlić się. Ajwazow! kazał 
wyprowadzić ją ze cerkwi. Obecni stanęli 
w jej {obronie. Wówczas, z rozporządzenia 
misjonarza, wszystkich „opornych“ policja 
popędziła do cyrkułu. — Wśród proCiuu- 
jącjych znaleźli się wszyscy obecni. Ajwa- 
zo|w musiał przerwać oryginalną dysputę, 
gdyż, jak się okazało, nie miał dó kogo 
przemawiać.

Ostatnie wiadomości.
Napaść Niemców na Czechów.

Niemcy po ostatnich zajściach na Śląs­
ku austrjackim i na Morawach udawali nie­
winnych baranków, których prześladują 
Czesi i Polacy. O tych niewinnych baran­
kach niemieckich świadczą najlepiej zajś­
cia z ostatniej {niedzieli w Opawie na Śląs­
ku austriackim. Czesi zwołali na przedmie 
ście Opawy zlot sokoli. Niemcy za wszel­
ką cenę starali Się przeszkodzić zlotowi. 
Obsadzili dworzec i przyjeżdżających Cze­
chów powitali kijami i kamieniami. Po­
zrywali z nich Wszelkie oznaki narodowe 
i sokolskie. Gdy po poludSniu przyjechał 
pewien poseł czeski i powozem, jechał na 
zlot, Niemcy iwy smyczyli go z powozu i stra 
sznie zaczęli go obijać. Żandarm er ja mu­
siała stanąć iw obronie Czechów przeciw 
rozjuszonej tłuszczy niemieckiej. Pruskie 
pisma wszechnicmieckie tryumfują, że ich, 
rodacy pobili Czechów. Gdy zaś Czesi Niem 
cpm odwdzięczą się pięknem za nadobne, 
Niemcy będą pisali o barbarzyństwie slo- 
wiańskiem.

Napaść Ulslerczyków na pociąg.
Londyn. Ulsterczycy w sobotę odzys­

kali wielkie zapasy broni i amunicji, którą 
skonfiskowały im urzędy celne. Broń pod 
silną osłoną wieziono pociągiem z London­
derry do Dublinn. Na dworcu w Enniskil­
len Ulsterczycy w liczbie 100 napadli na 
pociąg i zabrali całą broń i amunicję. Po 
lic ja była zupełnie bezradna.
3 i pól anoku więzienia za obrazę majestatu.

Halle. Żołnierz Adolf Wagner napi­
sał pod obrazem cesarza Wilhelma obelży­
wą uwagę ; taką samą uwagę pod wyrok

sądu. Za to (skazano go na 3 i pół roku 
więzienia.

Słrejk tramwajarzy w Holandji.
Rotter d am. Robotnicy tramwajowi 

zas trojko wal i tu wczoraj, żądając wyższe­
go wynagrodzenia. Ruch tramwajowy us­
tał zupełnie. Sprowadzono z Berlina 100 
łamistrej kó w ni cm ieck ich.

Ofiary upałów.
Frankfurt n. M. W pułku grenadje- 

rów nr. 12, koinenderoWanylm przez zna­
nego ze sprawy saWerńskiej pułkownika 
Reutera, umarło 2 żołnierzy wskutek upa­
łów. Pułk (wyszedł w sobotę rano na ćwi­
nią, które bez względu na panujący upał 
Itrwały aż do południa. Gdy pułk wracał 
dd miasta, na wozie transportowym wiózł 
z sobą kilku żołnierzy, którzy zachorowali 
od upałów. Wczoraj ,W ciągu dnia umarło 
2 żołnierzy a przeszło 100 zachorowało.

Kalendarzyk zebrań.
Dortmund. Zebranie Towarzystwa Polskiej Partji Socja 

listycznej odbędzie się w niedzielę 19-go b. m. o go 
dżinie 10 przed poł. w lokalu zebrań u p. Kortmana 
na Borsigplacu. Na miejscu będzie dwoje referentów: 
tow. Bielawski i Skąpski z Berlina. Liczne i punktualne 
przybycie członków oraz gości zaproszonych pożądane.

„. . Zarząd.
Lipsk i okolice. Posiedzenie kwartalne Tow. P. P, S. 

odbędzie się w sobotę 18 b. m. o godzinie ł/g9-ej wie­
czorem w lokalu posiedzeń L.-Lindenau, Rynek, restau­
racja »Stadt Altenburg“. Na porządku dziennym bardzo 
ważne sprawy. O przybycie wszystkich członków upra- 
sza Zarząd.

Hochheide i Oberhausen. Posiedzenie Tow. P. P S. 
odbędzie się w Hochheide u pana G r e b r a, przy 
Kirchslr. 160 niedaleka tow. Lebika. Zaprasza się także 
tow. z Hamborn. Referent tow. Tworowski. Liczne 
przybycie członków oraz zaproszonych gości pożądane.

Zarząd.
Essen. Posiedzenie Tow. P. P. S. odbędzie s'e w nie­

dziele 19 b. m. przed poł. o godzinie 10-tej w lokalu 
p. Schwane przy »Kastanien-Allee“ nr. 68. O liczny 
udział prosi Zarząd.

Uwaga: Po zebraniu PPS. odbędzie się posiedzenie 
C. Z. Z. P.

Poznań. Posiedzenie Centr. Zw. Zaw. Polsk. odbędzie 
się w niedzielę 19 b. m. o godz. 11 po poł. w lokalu p 
Tuleckiej, »Szwajcarska Dolina*, ul. Następcy tronu 41, 
O liczne przybycie członków oraz gości zaproszonych 
uprasza Zarząd.

Bremen. Zebranie Towarzystwa Polskiej Partji Socja­
listycznej odbędzie sie w środę 15» go bm. o godź 8 wie­
czorem na sali p. Wadewitza przy ul. Ńordstr. 273. 
O jaknajliczniejszy udział uprasza Zarząd.

* * * t 
Berlin. Nowych członków do Central­

nego Związku Zawodowego Polskiego przyj­
mują następujący mężowie zaufania:

Członków przyjmują następni mężowie 
zaufania:

Na .Wschód: Władysław Szwedek, Wei- 
denweg 74 III.

Na Wschód: Jan H. Skąpski, PintscK- 
stras&e 4. ‘ ,

Na poł. Wschód: Józef Chrzanowski; 
Grünauers trasse 7.

Na Wedding: Antoni Ciszak, Brüsseler­
strasse 41.

Na Moabit: Józef Langner, Be asset - 
Strasse 24.

g: Tępicie: robactwa %
LUDWIG KIEHNE, BREMEN

St. Magnusstrasse 70. ■ Telefon 5528. 
Zapezpieczenie przeciwko robactwu.

O <• 61 u IH II U U II I

Przeszło 950 gramofonów,
każdy z 10 kawałk. 
od 55 począwszy za 
gotówkę do sprze­
dania. Rzetelna 

gwar. za każdy a- 
parat. Własny war­

sztat urządz. 1904 r. feiet 4558 
Hermann Fangmeier, 
Bremen, St. Magnustr. nr. 21 
613]

Powołujcie sią png za* 
kupuach na ogłoszenia 

w Dzienniku Roboto,
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Rodzice uczcie dzieci wasze 
:: po polsku pisać i czytać!::
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